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D o b r a n o w i n a 
'CHODZIMY w okres, który jest 

przygotowaniem do Bożego 
Narodzenia. To przygotowanie może-
my rozumieć w najrozmaitszy sposób. 
Jedni będą myśleli o tym, za co i ja-
kie zabawki kupić dzieciom. Inni będą 
się przygotowywali do obfitej polskiej 
wilii z potrawami postnymi pomimo, 
iż post już w sam dzień wilii nie obo-
wiązuje. 

Ale bez względu na to, na jaką stro-
nę tego wielkiego religijnego i rodzin-
nego święta kładzie się w poszczegól-
nych domach nacisk, to z pewnością 
wszędzie znajdzie się mniej lub więcej 
miejsca również i na to, co w czasie 
tych świąt przemawia do naszego u-
czucia, do naszego serca. Nastrój świą-
teczny, rodzinne grono, śpiewy w cza-
sie pasterki, śpiewy i deklamacje dzie-
ci w czasie „gwiazdek" — wszystko to 
zawsze przemówi do tego, co jest naj-
lepsze w najtwardszym nawet człowie-
ku. 

Nawet ci, którzy do tego głośno się 
nie przyznają, tęsknią za „dobrą no-
winą", o której się mówi tyle w na-
szych przepięknych polskich kolen-
dach, tęsknią za tym obiecanym lu-
dziom dobrej woli pokoju opartym o 
sprawiedliwość społeczną, o poszano-
wanie dla każdej jednostki, dla każde-
go człowieka, stworzonego na podo-
bieństwo Boże. 

' YDAJE mi się, że podchodzimy 
jednak do tej obietnicy zbyt 

jednostronnie, powiedziałbym nawet 
egoistycznie. Myślimy przede wszyst-
kim o tym, aby ta zapowiedziana do-
bra nowina nam przyniosła coś dobre-
go, aby przyniosła w naszym najbliż-
szym otoczeniu i w naszym społeczeń-

stwie, w naszym kraju, większą spra-
wiedliwość, większy dostatek. Czeka-
my interwencji tej wyższej siły z zew-
nątrz na naszą korzyść. 

Tymczasem my sami możemy i po-

winniśmy być instrumentem, przy po-
mocy którego ta dobra nowina, ten po-
kój społeczny, będzie się realizował. 

Nie powinniśmy czekać biernie ! Po-
(Ciąg dalszy na stronie 2) 
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(Ciąg dalszy te u I I 
winniśmy współdziałać z tym, co jest 
dobre, co służy dodatnim przemianom 
w naszej społeczności i całym świecie. 

Nie powinniśmy czekać biernie ! Po-
winniśmy rozejrzeć się wokół nas, na-
stawić pilne ucho, otworzyć serce dla 
tych, którzy w nędzy, o której tu w 
krajach uprzemysłowionych nie mamy 
zupełnie pojęcia, żyją i walczą o to, by 
zdobyć dla siebie i dla swych wygło-
dzonych dzieci najmniejszy choćby ka-
wałek chleba. 

fAGADNIENIU krajów biednych, 
nie posiadających naturalnych bo-

gactw ani przemysłu, poświęca się o-
becnie bardzo wiele konferencji, wiele 
miejsca w prasie, wiele czasu w de-
batach parlamentarnych, jak i na róż-
nych zjazdach międzynarodowych. 

Ale wielu z nas wydaje się, że to 
nie jest wcale zagadnienie, którym my, 
pracownicy, mający swoje własne bar-
dzo poważne troski i kłopoty, powin-
niśmy się interesować. Zresztą, wysu-
wa się argument, nie możemy im w 
niczym pomóc. 

Tymczasem wcale tak nie jest. 

Jeżeli w krajach uprzemysłowionych 
sytuacja pracowników uległa w ostat-
nich dziesiątkach lat wyraźnej popra-
wie, to tylko dlatego, że potrafili oni 
zorganizować się w potężne organiza-
cje syndykalne i że dzięki solidarności 
potrafili wywalczyć wiele takich praw, 
których by im patroni nigdy sami nie 
dali a których nie otrzymaliby rów-
nież gdyby działali w odosobnieniu. 

Ta solidarność, która zbudowała 
najpierw komórki, obejmujące posz-
czególne warsztaty pracy, która do-
prowadziła do tego, że ten ruch objął 
poszczególne zawody a z kolei cały 
kraj, aby wreszcie przekroczyć grani-
ce państw — ta sama solidarność zo-
bowiązuje nas do tego, aby przyjść z 
pomocą robotnikom krajów, będących 
dopiero na początku swej drogi ku roz-
wojowi gospodarczemu i ku postępowi 
socjalnemu. 

SSyiCZEGO nie buduje się od razu. 
I >H Nasze silne organizacje syndy-
kalne powstały po latach całych nad-
ludzkiego wprost wysiłku i poświęce-
nia. W imię prawdziwej chrześcijań-
skiej solidarności musimy ułatwić na-

szym braciom, prowadzącym walkę o 
lepszą przyszłość ich krajów i ich ro-
dzin w warunkach stokroć trudniej-
szych od naszych, postawienie na no-
gi potężnych organizacji syndykal-
nych. 

Możemy to zrobić przede wszystkim 
zwiększając szeregi naszych syndyka-
tów, prowadząc rekrutację nowych 
członków, zwiększając w ten sposób 
siłę naszych własnych central. Te z 
kolei będą mogły przychodzić z coraz 
wydatniejszą pomocą tym, którzy po-
dobną do naszej prowadzą walkę. Ale 
brak im środków, brak im wyszkolo-
nych militantów brak im środków pro-
pagandowych, brak im doświadczenia 
organizacyjnego i umiejętności prowa-
dzenia systematycznej, skoordynowa-
nej akcji. 

Ruch syndykalny, oparty o zasady 
chrześcijańskiej doktryny społecznej, 
idzie w ten sposób w świat, do tych, 
którzy najwięcej tych przejawów soli-
darności ogólnoludzkiej potrzebują. 
Nie w celach kolonizacyjnych a z 
prawdziwą „dobrą nowiną". 

W tej wielkiej akcji możemy być 
wszyscy jej narzędziami. 

znowu Barburka. Oto dzień, w 
którym o górnikach i o ich opiekunce 
mówią nawet ci ludzie, którzy ogrze-
wają się mazutem i którzy jeżdżą sa-
molotami i samochodami, a nie pocią-
gami, ciągnionymi lokomotywami, u-
żywającymi jeszcze węgla. 

Wielu górników twierdzi, że tylko 
wtedy się o nich pamiętało, jak trze-
ba było zaraz po wojnie odbudować 
zniszczony przemysł zachodniej Euro-
py, i że potem jeszćze przypomniano 
sobie o nich, gdy na skutek zatargu o 
Suez zabrakło ropy naftowej i kiedy 
nawet benzyna dla mobiletek była kon-
tyngentowana. Wbrew temu prze-
świadczeniu węgiel odgrywa jeszcze 
bardzo wielką rolę na rynku energii. 

Jeżeli jednak słyszymy niejedno-
krotnie gorzkie uwagi z ust górników, 
to nie możemy się temu dziwić. 

Dlaczego ? 
Zawód górniczy jest niewątpliwie 

jednym z najcięższych i jednym z naj-
niebezpieczniejszych zawodów. Rozwój 
nowoczesnej techniki poszedł na tym 
odcinku w kierunku zwiększenia pro-
dukcji. Mało natomiast zrobiono na 
polu zwiększenia bezpieczeństwa pra-
cy górnika. Niedawno ktoś porównał 
pod względem niebezpieczeństwa za-
wód górnika do zawodu marynarza. 

To porównanie wydaje się dość słu-
szne. Tej jesieni burze doświadczyły 
ciężko załogi wielu statków. Mimo no-
woczesnych środków komunikacji, mi-
mo najbardziej nowoczesnych środ-
ków, użytych do ratowania załóg to-
nących okrętów, wielu marynarzy 
przypłaciło życiem swe przywiązanie 
do zawodu. Sprawozdania z akcji ra-
towniczej, podawane przez radio, przy-
pominały nam żywo sprawozdania z 
akcji ratowniczej, prowadzonej w 

Na Barburkę 
kopalniach, dotkniętych katastrofą. 
Takie same długie godziny wyczeki-
wania, takie same wysiłki tych wszy-
stkich, którzy z narażeniem własnego 
życia przychodzili z ratunkiem. 

Ustawodawstwo socjalne i nowo-
czesne środki, zapewniające bezpie-
pieczeństwo i higienię, dokonały w nie-
których branżach życia gospodarcze-
go wiele, zmniejszyło ryzyko do mini-
mum. 

Nie potrafiono tego dokonać ni dla 
marynarzy ni dla górników. Górnik 
jest oswojony z myślą o grożącym mu 
niebezpieczeństwie. Dlatego swój los 
powierza swej opiekunce, świętej Bar-
barze. Dlatego matka, żegnająca syna, 
dlatego żona, żegnająca męża, udają-
cego się na szychtę, wzywa imienia 
Bożego. 

Dlatego też górnicy łączą się w or-
ganizacje pod wezwaniem świętej Bar-
bary. Aby w tych organizacjach po-
łączyć swe wysiłki, mające na celu po-
prawę losu stanu górniczego. 

Jeżeli ktoś nie ogranicza się do na-
rzekania, a łączy się z innymi, by na 
swoje biedy zaradzić, to już jest do-
brze. I wtedy nawet narzekanie na 
swoją dolę nie jest takie straszne. Po-
zwoli ono bowiem na to, aby lepiej so-
bie zdać sprawę z istotnego stanu rze-
czy, aby odkryć przyczynę niedoma-
gań i wspólnie znaleźć radę. 

Dwie sprawy wysuwają się na czo-
ło tych zagadnień, które specjalnie ob-
chodzą górników : sprawa bezpieczeń-
stwa, o czym mówiliśmy już wyżej i 
sprawa zarobków górniczych. 

Jeżeli górnicy żalą się na to, że pa-

miętano o nich tylko zaraz po wojnie 
a potem w chwili zatargu o kanał Su-
ezki, to główne argumenty czerpią w 
tym, iż wówczas zarobki górnicze by-
ły stosunkowo wysokie w porównaniu 
z płacami w innych zawodach. I pod-
czas gdy wysiłek robotników na in-
nych odcinkach został w pewien spo-
sób zrekompensowany podwyżką za-
robków, to na odcinku górniczym 
wzrost zarobków został daleko w tyle 
poza zmianami w innych przemysłach. 

Rzeczywiście, statystyki płac po-
twierdzają słuszność tego twierdzenia. 
Pochodzi to głównie stąd, iż w prze-
myśle węglowym koszt rąk roboczych 
jest stosunkowo największą częścią 
kosztów produkcji. Dlatego każde pod-
niesienie płacy górnika odbija się w o 
wiele większej mierze na cenie produk-
tu aniżeli podniesienie płacy robotni-
ków innych gałęzi przemysłu. Jeżeli 
np. w przemyśle, w którym płaca pra-
cowników wynosi tylko 20 procent o-
gólnej ceny produkcji, podniesie się 
płace o 10 procent, to cena wytworze-
nia danego produktu wzrośnie jedynie 
o jedną piątą, to jest o dwa procent. 
Jeżeli natomiast płaca pracowników 
obciąża dany produkt w 66 procentach, 
to wówczas taka sama podwyżka płac 
wpłynie na podwyżkę ceny wyprodu-
kowania tego towaru prawie o 7 proc. 

Wyjścia z tej trudnej sytuacji nie 
znajdzie się bez przemyślanych posu-
nięć na odcinku całego zagadnienia po-
lityki energii. Nie znajdzie się też bez 
silnego naciku ze strony organizacji 
syndykalnych. I to silnych organiza-
cji syndykalny ch. 

Oby wszyscy ci, których opiekunką 
jest święta Barbara, jak najszybciej 
to zrozumieli i wyciągnęli z tego od-
powiednie wnioski. 



W s p ó l n o t a E u r o p e j s k a 

Prawo o amerykańskiej ekspansji ekonomicznej 
Podaliśmy już poprzednio wiado-

mość o uchwaleniu prawa, przyznają-
cego Prezydentowi Kennedy upraw-
nienie obniżenia taryf celnych na to-
wary, przywożone z krajów, należą-
cych do Wspólnoty Europejskiej. 

Podpisując to prawo, które uprzed-
nio zostało przyjęte przez Izbę Repre-
zentantów a następnie przez Senat, 
Prezydent Stanów Zjednoczonych po-
wiedział, że ta ustawa jest najważ-
niejszym aktem, tyczącym się spraw 
gospodarczych, jaki się ukazał po 
przyjęciu Planu Marshalla. 

Trzeba sobie zdać sprawę z tego, że 
Stany Zjednoczone są nie tylko naj-
większym producentem, ale również 
największym konsumentem. Ten o-
gromny rynek zbytu, jakim są Stany 
Zjednoczone dla swego własnego prze-
mysłu i rolnictwa, jest odgrodzony bar-
dzo wysokimi cłami ochronnymi. Od-
stąpienie od obowiązującej dotychczas 
zasady, że ten rynek ma służyć wy-
łącznie niemal utrzymaniu zdolności 
produkcyjnej wytwórczości amery-
kańskiej, ma kapitalne znaczenie. Je-
żeli bowiem taryfy celne zostaną stop-
niowo obniżone a następnie zniesione, 
wówczas cały szereg produktów pocho-
dzenia europejskiego będzie mógł zna-
leść nowe ogromne możliwości zbytu. 
To z kolei przyczyni się do zwiększe-
nia możliwości rozwojowych przemy-
słu i rolnictwa europejskiego. 

W chwili uroczystego podpisywania 
tej ustawy Prezydent Kennedy powie-
dział : 

„Ten tekst uznaje całkowicie fakt, 
że nie możemy chronić naszej gospo-
darki w ten sposób, by nastąpił jej za-
stój za barierami taryf celnych, a że 
najlepszym rozwiązaniem będzie wza-
jemne obniżenie taryf celnych między 
zaprzyjaźnionymi narodami, aby wszy-
scy mogli bez ograniczeń korzystać z 
nowych prądów handlowych. Obniżenie 
naszych praw przy wwozie pozwoli na 
to, aby konsumenci amerykańscy ko-
rzystali ze znacznego przypływu towa-
rów zagranicznych. Nowe możliwości 

rozwojowe i bardziej wolna konkuren-
cja z przemysłem innych krajów bę-
dzie bodźcem dla naszego przemysłu, 
który spowoduje wzrost wysiłku celem 
skorzystania z tych nowych możliwo-
ści, jakie da nowy system gospodar-
czy bardziej skuteczny i bardziej pro-
duktywny. Takie rezultaty są warun-
kiem nowej dynamicznej ery rozwoju 
gospodarczego. 

„Porozumienia, na jakie pozwala to 
nowe prawo, doprowadzą do zacieśnie-
nia więzów z krajami Wspólnoty A-
tlantyckiej. Łącznie ze Wspólnym Ryn-
kiem, pokrywamy w 90 procentach 
zapotrzebowanie na towary przemy-
słowe w handlu zagranicznym naro-
dów wolnych. Razem będziemy stano-
wili — i to jest, wydaje mi się, rzecz 
największej wagi w okresie jaki prze-
żywamy — najobszerniejsze połącze-
nie potęg ekonomicznych, jakie zna hi-
storia świata. 

„Żywotna i w pełni rozwoju gospo-
darka wolnego świata jest potężnym 
szańcem przeciwko zagrożeniu przez 
świat komunistyczny. To prawo jest 

nową potężną bronią; która pozwoli na 
postęp sprawy wolności". 

Jak z tego wynika, na wielką zakro-
jona skalę akcja gospodarcza ma do-
prowadzić do zwiększenia zasobów ma-
terialnych wolnego świata i oddać pły-
nącą stąd siłę na usługi pokoju i zwy-
cięskiego pochodu wolności. 

U podstaw takiego postawienia 
sprawy znajdujemy przeświadczenie, 
że potęga gospodarcza jest niezbędnym 
warunkiem osiągnięć na polu politycz-
nym. 

Uprawnienia, o których wspomnie-
liśmy, zostały przyznane Prezydento-
wi Kennedy na okres lat pięciu. Za-
wierają one upoważnienie obniżenia 
stawek celnych i to bardzo daleko po-
sunięte. Dla pewnych towarów staw-
ki te mogą być obniżone do 50 procent. 
A są i takie kategorie towarów, na któ-
re cło może ulec całkowitemu zniesie-
niu. 

Są to więc postanowienia wprost re-
wolucyjne, daleko odbiegające od obo-
wiązującej przez wiele lat zasady od-
grodzenia się barierami celnymi. 

Grecja 
W lecie roku 1961 został podpisany 

układ, mocą którego Grecja została 
wcielona do Wspólnego Rynku, ale nie 
na prawach zwykłego członka, a na 
prawach członka „associé", co po pol-
sku moglibyśmy wyrazić, iż została 
członkiem nadzwyczajnym Wspólnego 
Rynku. 

Taki sposób przyłączenia się do 
Wspólnego Rynku polega na tym, że 
korzysta się z całego szeregu upraw-
nień takich samych, jak inne państwa, 
wchodzące do Wspólnoty, ale nie ze 
wszystkich uprawnień. Ale nie ma się 
też wszystkich obowiązków, jakie 
traktat nakłada na państwa, posia-
dające członkostwo zwykłe. 

Taki sposób przyłączenia się do 
Wspólnego Rynku stosuje się do 
państw, które nie są tak silnie rozwi-

Kongres metalowców chrześcijańskich we Francji 
za utworzeniem Europejskiego Komisariatu Planu 

W październiku odbył się Kongres 
Federacji Metalowców CFTC. W cza-
sie obrad tego Kongresu poświęcono 
dość dużo czasu zagadnieniu planu go-
spodarczego. 

Kongres wypowiedział się za ko-
niecznością doprowadzenia do wspól-
nej polityki ekonomicznej krajów, 
stanowiących Wspólnotę Europejską. 
Opierając się na doświadczeniu Fran-
cji, zaproponowano powołanie do ży-
cia Europejskiego Komisariatu Planu. 

Pomimo bowiem całego szeregu za-
strzeżeń, z jakim spotyka się, ze stro-
ny syndykatów chrześcijańskich, obec-
na struktura i system pracy Komisa-
riatu Planu we Francji, Kongres Me-
talowców jest zdania, że nie wystar-
czy „uzgadnianie" co pewien czas przez 
Ministrów najważniejszych wytycz-
nych wspólnej polityki ekonomicznej 
krajów Wspólnoty. Musi dojść do wy-
pracowania wspólnego planu europej-
skiego. 

nięte gospodarczo, aby mogły konku-
rować z innymi państwami. Otwarcie 
granic w tym stopniu, jak to otwiera-
ją dla innych państw Wspólnoty za-
łożyciele Wspólnoty Europejskiej, mo-
głoby narazić na upadek przemysł 
krajowy. A tego nie chce ani Grecja 
ani Wspólnota. 

Ponieważ formalności, związane z 
ratyfikacją umowy między Wspólnym 
Rynkiem a Grecją trwały dość długo, 
więc traktat, podpisany w lecie zesz-
łego roku, wszedł w życie dopiero z 
dniem pierwszym listopada bieżącego 
roku. 

Układ ten obejmuje dwa zagadnie-
nia różne. Pierwszym zagadnieniem, 
jest ustalenie obniżek celnych między 
Grecją a Wspólnym Rynkiem, Drugim 
zagadnieniem jest ustalenie na pew-
nych odcinkach wspólnej polityki go-
spodarczej. 

Jeżeli idzie o obniżenie stawek cel-
nych, to Wspólnota Europejska obni-
żyła w stosunku do całego szeregu to-
warów, pochodzących z Grecji stawki 
o 50 procent. Natomiast stawki grec-
kie będą ulegały stopniowemu obniże-
niu na przestrzeni lat 10 a, w razie po-
trzeby, nawet na przestrzeni lat 25. 

W ten sposób Grecja zdobywa sta-
nowisko uprzywilejowane : nie pono-
si ofiar w tej samej wysokości co inni 
członkowie Wspólnoty. Jest rzeczą zu-
pełnie zrozumiałą, że ten, kto nie bie-
rze na siebie pewnych obowiązków, nie 
może otrzymać takich samych praw, 
jak ci, którzy takie ofiary ponoszą. 
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Wysokość pensji dodatkowej 

Wysokość pensji dodatkowej zależy 
od dwóch czynników. 

Pierwszym czynnikiem, mającym 
wpływ na wysokość wypłacanej w da-
nej chwili pensji dodatkowej, jest ilość 
przyznanych „punktów". 

Drugim czynnikiem jest wartość 
danego punktu. 

Każdy, kto przechodzi na pensję i ma 
ponadto prawo do pensji dodatkowej, 
ma ustaloną ilość należnych mu punk-

tów. Określenie tej wysokości nastę-
puje osobno dla każdego, jest więc 
rzeczą czysto osobistą, indywidualną. 

Natomiast wartość punktu jest 
określana na pewien czas jednakowo 
dla wszystkich, którzy należą do da-
nej kasy pensji dodatkowych. Czy ko-
muś przyznano np. 2.000 punktów czy 
3.000 punktów, to punkty jednej i dru-
giej osoby będą w danym okresie cza-
su miały jednakową wartość. Nato-

Młodzi 
W poprzednim numerze, w naszym 

dziale z Belgii, podaliśmy trochę in-
formacji o sytuacji młodych pracow-
ników. Informacje te zostały tam ze-
brane przez belgijski JOC. 

JOC francuski przeprowadził rów-
nież bardzo szczegółową ankietę. Przy-
gotowano ją w ten sposób, iż rozda-
no 100.000 egzemplarzy takiej ankie-
ty w najrozmaitszych ośrodkach. Wró-
ciła duża liczba, bo 20.000. 

Informacje, które zostały dostarczo-
ne przez tę ankietę, były następnie 
opracowane i podane do wiadomości 
członkom. Niezależnie od tego, na Ra-
dzie Naczelnej JOCu, która się odbyła 
w listopadzie, przeprowadzono bardzo 
ciekawą i żywą dyskusję na zasadzie 
dostarczonego przez tę ankietę mate-
riału. 

Okazuje się, że zagadnienie należy-
tego przygotowania młodych do ich 
pracy zawodowej, pozostawia wiele do 
życzenia, podobnie zresztą jak i w Bel-

gii. I tylko przeciętnie jeden na pię-
ciu młodych pracowników znalazł ta-
kie warunki, w których mógł w spo-
sób pomyślny i nauczyć się zawodu i 
następnie zawód swój wykonywać. 

Wynika z tego, że sprawa przygoto-
wania młodych do pracy zawodowej 
jest zagadnieniem, które powinno być 
specjalnie przestudiowane i na które, 
w interesie narodowym, powinno się 
zwrócić o wiele większą uwagę. Od te-
go bowiem, czy każdy z tych, który 
wchodzi w życie zawodowe, znajdzie w 
swej pracy zadowolenie, zależy jego u-
stosunkowanie się do społeczeństwa, 
do jego urządzeń, do całości życia zbio-
rowego. Będzie to miało również 
wpływ na to, czy życie gospodarcze 
kraju znajdzie nowe dynamiczne ele-
menty, które przyczynią się do jego 
rozwoju. Ciągle bije się na alarm z po-
wodu braku pracowników, należycie 
przygotowanych do swego zawodu. 
Ale nie wiele się robi w tym kierunku, 
aby zapobiec temu na przyszłość. 

Opłaty na pokwitowaniach 
Jeżeli chcemy mieć fakturę, gdy ku-

pujemy jakiś przedmiot bardziej war-
tościowy, jeżeli przytem chcemy, aby 
z faktury tej wynikało, że należność 
za ten przedmiot wartościowy została 
uregulowana, to mamy dwie możliwo-
ści : 

1. Płacimy za przedmiot czekiem 
bankowym lub CCP ; w tym wypadku 
nie potrzebujemy nalepiać na fakturze 
znaczka stemplowego ; 

2. Płacimy za ten przedmiot gotów-
ką ; w tym wypadku musimy zapłacić 
dodatkowo opłatę stemplową, której 
stwierdzeniem jest przylepienie na 
fakturze znaczka stemplowego, czyli 
t. zw. po francusku „timbre de quit-
tance". 

Ta opłata jest zależna od wysokości 
sumy, jaką opłacamy. 

Poniżej podajemy obowiązującą o-
becnie taryfę : 
— Nie potrzeba ponosić żadnej opła-

ty na pokwitowaniach, nie prze-
kraczających 2,50 NF. 
Na pokwitowaniach od 2,51 NF do 
4 NF opłata wynosi 0,10 NF. 
Na pokwitowaniach od 4,01 do 50 
NF opłata wynosi 0,25 NF. 
Na pokwitowaniach od 51 NF do 
100 NF opłata 0,50 NF. 
Za każde dalsze zaczęte 100 NF do-
datkowa opłata wynosi 0,25 NF. 

miast pensja dodatkowa drugiej osoby 
będzie o połowę wyższa, ponieważ ta 
druga osoba ma prawo do większej ilo-
ści punktów. 

Kas pensji dodatkowej jest bardzo 
wiele. Podajemy wartość punktów tyl-
ko najważniejszych z tych kas : 
— A.G.I.R.C. : 0,255 NF począwszy 

od 1 lipca 1962 roku ; 
— A.G.R.R. : 0,234 NF począwszy 

od 1 lipca 1962 roku ; 
— U.N.I.R.S. : 0,2184 NF począwszy 

od 1 października 1962 roku ; 
— F.N.I.R.R. : 0,235 NF począwszy 

od 1 lipca 1962 roku. 
Samo obliczanie ilości punktów, do 

jakich każdy z nas ma prawo, jest 
dość skomplikowane. Ale podstawę do 
obliczania stanowi wysokość opłaconej 
przez każdego z nas w ciągu roku 
składki do kasy pensji dodatkowej. 
Ponieważ każdy zarabia inną sumę, 
przeto i wysokość wniesionej przez 
nas składki jest inna, gdyż składka ta 
stanowi określony procent od naszego 
zarobku. W poszczególnych kasach na 
to, aby dopisano nam jeden punkt, 
musimy wpłacić składkę w wysokości: 
— A.G.I.R.C. : 1,69 NF 
— A.G.R.R. : 1,49 NF 
— U.N.I.R.S. : 1,49 NF 
— F.N.I.R.R. : 1,48 NF 

Rozbieżność pomiędzy sposobem o-
bliczania należnych nam punktów oraz 
oznaczaniem wartości poszczególnego 
punktu jest wielka zależnie właśnie od 
tego, do jakiej kasy jesteśmy wpisa-
ni. Ponieważ sami nie możemy tej ka-
sy wybierać, gdyż o wyborze kasy de-
cyduje przedsiębiorstwo, więc często 
może się tak zdarzyć, iż w razie przej-
ścia od jednego patrona do drugiego 
będziemy w dwóch różnych kasach. 

Ten stan rzeczy komplikuje bardzo 
ustalenie wysokości należnych nam 
punktów i następnie samo pobieranie 
pensji dodatkowej. Dlatego CFTC dą-
ży do tego, aby doprowadzić do całko-
witej unifikacji kas i systemów. Na-
turalnie, nie można tego zrobić za jed-
nym zamachem. Ale niewątpliwie z 
czasem, przy dobrej woli i przy pew-
nym wysiłku powinno do tego dojść. 

Nowe terminy do zdawania egzaminu na kierowcę 
Jeżeli ktoś zda egzamin na kierow-

cę samochodowego od razu, to natu-
ralnie nic go nie obchodzi to, jakie są 
terminy do ponownego zdawania egza-
minu w razie niepowodzenia. Ale nie 
wszyscy są tacy szczęściarze. 

Po pierwszym niepowodzeniu trzeba 
czekać przynajmniej 15 dni na to, aby 
móc zdawać powtórnie egzamin. Po 

drugim niepowodzeniu trzeba czekać 2 
miesiące. Jeżeli i tym razem się nie po-
wiedzie, to trzeba czekać cztery mie-
siące. Po czwartym niepowodzeniu i po 
następnych — jeżeli już ktoś się cał-
kowicie nie zniechęcił dotychczasowy-
mi niepowodzeniami — może stanąć 
do egzaminu dopiero po upływie 6 mie-
sięcy od ostatniego niepowodzenia. 



W y b o r y do ubezpieczalni społecznych © 
Wybory administratorów do Ubez-

pieczalni Społecznych i do Kas Świad-
czeń Rodzinnych zostały przesunięte o 
jeden tydzień. Nastąpiło to na skutek 
wyznaczenia referendum i wyborów do 
parlamentu. Przesunięcie wyborów na 
dzień 13 grudnia nie ma większego 
znaczenia. Organizacje syndykalne nie 
podniosły więc z tego powodu sprzeci-
wu. Natomiast przygotowują się do 
tych wyborów, na które czekały i któ-
rych — jeśli idzie o syndykaty chrze-
ścijańskie — stale się dopominały. 

W poprzednim numerze „Naszej 
Pracy" przedstawiliśmy naszym czy-
telnikom, dlaczego CFTC była zawsze 
i nadal jest za utrzymaniem wyborów 
do organizmów ubezpieczeń społecz-
nych, dlaczego trzeba, abyśmy wszyscy 
wzięli udział w tych wyborach i dlacze-
go będziemy głosowali na administra-
torów, proponowanych przez C.F.T.C. 

Dzisiaj pomówimy jeszcze o innych 
zagadnieniach, związanych z ubezpie-
czeniami społecznymi i które zorientu-
ją nas w coraz większym znaczeniu dla 
nas tych ubezpieczeń oraz o wpływie, 
jaki możemy wywrzeć biorąc udział w 
wyborach. 

O jakie sumy chodzi ? 
Nie wszyscy zdają sobie sprawę z te-

go, jakimi sumami zarządzają instytu-
cje ubezpieczeń społecznych. Wydaje 
się, że sam fakt zarządzania takimi su-
mami powinien wpłynąć na naszą de-
cyzję, aby do zarządzania właśnie taki-
mi sumami wyznaczyć ludzi, którzy 
będą się cieszyli naszym zasłużonym 
zaufaniem. 

W naszych organizacjach społecz-
nych czy w sekcjach syndykalnych nie 
dysponujemy bynajmniej wielkimi 
środkami finansowymi. A mimo to u-
ważamy bardzo na to, aby do zarządu 
naszych organizacji wybrać ludzi, któ-
rzy będą zarządzali tymi sumami, w 
sposób, któryby nam odpowiadał. U-
ważamy na to, aby po okresie, na jaki 
zarząd został wybrany, przedstawił on 
nam dokładne sprawozdanie i ze swej 
działalności i ze sposobu, w jaki zostały 
zużytkowane sumy, które wpłynęły z 
naszych składek. Te sumy składek w 
naszych stowarzyszeniach są bardzo 
niewielkie. Skoro dbamy o to, aby one 
były zużytkowane w sposób, który nam 
odpowiada, to tymbardziej powinniś-
my dbać o to, aby składki, płacone 
przez nas do kas ubezpieczeń społecz-
nych, były zawsze zużytkowywane ce-
lowo i byśmy nie ponosili tak wysokich 
ciężarów na próżno. 

Co miesiąc patron potrąca nam z na-

szego zarobku 6 procent na rzecz u-
bezpieczeń społecznych. Tak jest z 
punktu widzenia formalnego. Ale prze-
cież oprócz tych 6 procent patron 
wpłaca na rzecz ubezpieczeń o wiele 
większą składkę t. zw. „patronalną", 
również w stosunku do naszego zarob-
ku. Składkę tę można nazywać „patro-
nalną" ale przecież patron nie płaci jej 
z własnych dochodów o wlicza ją w ce-
nę wytworzonych przedmiotów i to w 
paragrafie kosztów, wiązanych z wy-
nagrodzeniem pracowników. 

Właściwie będzie więc bardziej ści-
słe, jeżeli powiemy, że wszelkie wpłaty 
do ubezpieczeń społecznych, bez wzglę-
du na swą nazwę, są ciężarem, pono-
szonym przez pracownika. 

Jeżeli idzie o ich wysokość, wyrażo-
ną we frankach, to całość wpłat z ty-
tułu składek na rzecz ubezpieczeń, tyl-
ko w dziale ogólnym (régime général) 
wynosi rocznie około 20 miliardów NF, 
to jest około 2.000 miliardów dawnych 
franków rocznie. 

Z danych za rok 1961 wynika, że 
wpłynęło w tym roku: 

na rzecz ubezpieczalni społecznych 
9.570 mlionów NF; 

na rzecz funduszu wypadków przy 
pracy 1.640 milionów NF; 

na rzecz kas świadczeń rodzinnych 
7.340 milionów NF. 

Chodzi więc zatem o zarządzanie 
wielkimi funduszami. Musimy zdać so-
bie sprawę z wagi, jaką mają zatem 
wybory do organizmów, które będą za-
rządzały tymi sumami, które są właś-
ciwie ponoszonymi przez pracowników 
ciężarami. 

W y b o r y drugiego stopnia 

Poznaliśmy już wysokość sum, któ-
re wpływają na rzecz ubezpieczeń spo-
łecznych. Są to sumy, pokrywane przez 
pracowników, bez względu na nazwę 
składki, — ale są to również sumy, 
które mają być obrócone na to, aby 
pracownik, znajdujący się w potrze-
bie później z nich korzystał. 

Jesteśmy więc podwójnie zaintere-
sowani jako ci, którzy dają i jako ci, 
którzy w pewnych warunkach będą z 
tych pieniędzy korzystali. 

Funduszami tymi zarządzają nie tyl-
ko administratorzy tych kas do któ-
rych terenowo należymy. Tak np. w 
sprawie zwrotu za lekarza czy lekar-
stwo oraz w sprawie „allocation fami-
liale" będziemy mieli do czynienia z ty-
mi kasami pierwszego stopnia. Ale już 

w takich sprawach, jak np. przyznanie 
i wypłacanie pensji starości, — będzie-
my mieli do czynienia z okręgową kasą 
ubezpieczeń społecznych. 

Ale i na zarząd tych kas okręgowych 
będziemy mieli wpływ dzięki temu, że 
administratorzy, wybrani przez nas do 
naszej Ubezpieczalni Społecznej i do 
naszej Kasy Świadczeń rodzinnych, 
będą z kolei powołani do wybrania ad-
ministratorów tych Kas drugiego 
stopnia. 

Z tego wynika, że ci administrato-
rzy są nie tylko administratorami na-
szych kas, ale również naszymi pełno-
mocnikami, którzy w naszym imieniu 
będą głosowali w wyborach tego dru-
kiego stopnia. 

Na tym jeszcze nie koniec. 
W razie nieprzychylnego załatwienia 

naszych spraw przez kasy drugiego 
stopnia, mamy możność odwołania się 
do instancji wyższych, które załatwia-
ją odwołania z całej Francji. 

Do tych organizmów wybierają ad-
ministratorów przedstawiciele orga-
nizmów drugiego stopnia. 

W ten sposób przez to, na jakich ad-
ministratorów będziemy głosowali w 
najbliższych wyborach, — wpływamy 
pośrednio i na to, kto będzie decydo-
wał we wszystkich organizmach wyż-
szych instacji. 

Zakończenie 

Wzięcie udziału w wyborach admini-
stratorów do naszych Ubezpieczalni i 
do Kas Świadczeń Rodzinnych, jest 
więc naszym obowiązkiem i to zarów-
no w stosunku do całej społeczności, 
do jakiej należymy, jak i w stosunku 
do naszej rodziny, której interesy są 
jaknajbardziej związane z dobrym 
funkcjonowaniem wszystkich organiz-
mów ubezpieczeń społecznych. 

System ubezpieczeń społecznych jest 
tak pomyślany, że zaczyna działać na 
naszą korzyść jeszcze przed naszym u-
rodzeniem w formie świadczeń dla ma-
tek, które oczekują na dziecko. Czuwa 
nad dzieckiem od chwili jego urodze-
nia. Ułatwia jego wychowanie. Poma-
ga w razie jego choroby. Pomaga w 
razie choroby lub wypadku przy pra-
cy tym, którzy już po latach dzieciń-
stwa i nauki znaleźli się w szeregach 
ludzi pracy. Myśli o tym, abyśmy na 
starość lub w razie niezdolności do 
pracy nie znaleźli się bez środków do 
życia. 

W naszym własnym interesie musi-
my dbać o dobre jego funkcjonowanie. 

Glosuj na administratorów C. F. T . € . 
do „Caisse de Sécurité Sociale" i do „Caisse d'Allocations Familiales" 
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Okres podświadomej współpracy w systemie opartym na zlocie 
Do czasów pierwszej wojny świato-

wej złoto było ogólnie przyjętym środ-
kiem płatniczym nie tylko w rozra-
chunkach międzypaństwowych, ale i na 
rynkach wewnętrznych. Nazywało się 
to: „gold standard system". Miał on 
to do siebie, że automatycznie nakła-
dał na państwa pewne stałe sposoby 
postępowania w sprawach gospodar-
czych przez co, państwa te, jakby 
zmuszone były do pewnej formy go-
spodarczej współpracy między sobą, 
podyktowanej im przez tenże system. 
Jego dodatnią stroną było również to, 
że prawie automatycznie regulował 
sprawę równowagi bilansowej pomię-
dzy państwami. Jeżeli bowiem jakiś 
kraj miał bilans płatniczy ujemny, to 
wskutek odpływu złota z tego kraju, 
ceny jego towarów spadały. Spadek 
ten powodował, że stawały się one 
konkurencyjne z cenami towarów in-
nych krajów, toteż zamówienia na nie 
poczęły napływać i w ten sposób zło-
to z powrotem wracało do kraju i bi-
lans się wyrównywał. Ten odpływ i 
przypływ złota był jakby stałym i nie-
zawodnym regulatorem życia gospo-
darczego. 

Słabością tego systemu było to, że 
państwo nie miało aktywnego wpływu 
na swoją gospodarkę; że musiało pod-
dawać się biernie automatycznie dzia-
łającemu mechanizmowi w którym od-
pływ złota automatycznie pociągał za 
sobą spadek cen, bezrobocie i kryzys; 
że mógł on tylko wtedy działać sku-
tecznie gdy przemysł i handel nie by}y 
jeszcze silnie rozwinięte a zapasy zło-
ta wystarczały na zaspokojenie mię-
dzynarodowych i wewnętrznych po-
trzeb. 

Toteż gdy po pierwszej wojnie świa 
towej przemysł i handel wzmógł się do 
potężnych rozmiarów, gdy poza Euro-
pą powstały nowe ośrodki finansowe 
takie jak Nowy York i Tokio, system 
ten, nawet nieco zmieniony i dostoso-
wany (gold bullion standard) nie mógł 
już w tych warunkach spełnić swoje-
go zadania i załamał się, doprowadza-
jąc przedtem w 1930 i 31 do ciężkiego 
kryzysu, który wielu z nas jeszcze do-
brze pamięta. 

Z tego to głównie powodu, jak rów-
nież dlatego, że państwa chciały odtąd 
czynnie wpływać na swoją gospodarkę 

system ten bezpowrotnie zarzucono. 
Zbyt ciężko bowiem robotnicy i społe-
czeństwa odczuły kryzys 1930 i 31 ro-
ku, by ryzykować nowy. Dlatego na 

przyszłość postanowiono jako najważ-
niejszy i pierwszy cel polityki gospo-
darczej: utrzymanie wysokiego stop-
nia zatrudnienia (uniknięcie bezrobo-
cia) przy równoczesnym utrzymaniu 
wartości pieniądza, stałości cen oraz 
równowagi bilansu płatniczego. 

Okres braku współpracy. 
Samowystarczalność gospodarcza 

Ażeby te cele osiągnąć, państwa — 
po zarzuceniu systemu złota — odgro-
dziły się od siebie barierami celnymi, 
kontrolą handlową i kontrolą dewiz. 
Nie mając dostatecznej ilości złota do 
płacenia zagranicznych zobowiązań, 
zmuszone były uprawiać politykę sa-
mowystarczalności. Była to twarda 
polityka. Wielu z nas dobrze ją pa-
mięta. Zresztą jeszcze dzisiaj ją od-
czuwamy ; nie wszystkie bowiem ogra-
niczenia handlowe i dewizowe zostały 
już całkowicie zniesione a międzyna-
rodowy porządek monetarny nie zo-
stał jeszcze ściśle opracowany i wpro-
wadzony w miejsce dawnego porząd-
ku opartego na złocie. 

Polityka gospodarcza samowystar-
czalności, z punktu widzenia ekono-
micznego, była, i poczęści jest jeszcze, 
marnowaniem dóbr i niewykorzysta-
niem możliwości zbiorowego wysiłku. 
Zmusza ona państwa do wytwarzania 
u siebie takich produktów, które o wie-
le taniej mogłyby sprowadzać z zagra-
nicy. Wskutek tego nie może się roz-
wijać specjalizacja, oraz masowa pro-
dukcja przeznaczona na szerokie ryn-
ki zbytu; koszta produkcji są przeto 
wysokie a więc szanse na dobrobyt 
mniejsze. Rozwinął się natomiast 
egoizm narodowy i produkcja t.zw. er-
satz'ôw czyli produktów zastępczych. 
Powstawały wówczas t.zw. strefy go-
spodarcze przez to, że narody gospo-
darczo silne podporządkowały sobie 
narody słabsze i często haniebnie je 
wykorzystywały. Wybitnym tego 
przykładem jest uzależnienie i wyko-
rzystywanie przez Niemcy krajów nad-
dunajskich, zwłaszcza Węgier. Ta po-
lityka samowystarczalności i ersatz'ów 
umożliwiła również Niemcom przygo-
towanie drugiej wojny światowej, bo 
w ten sposób przysposobili się do prze-
trwania bojkotu i gospodarczej bloka-
dy. 

W k r a c z a m y w epokę porozumień 
czyli świadomej współpracy 

Toteż pod koniec drugiej wojny 

światowej, Alianci obok celów poli-
tycznych, postawili sobie również cele 
gospodarcze. Tymi celami są: walka 
z bezrobociem, wolna wymiana han-
dlowa, oraz podniesienie dobrobytu 
ludności. 

Aby tego celu dopiąć — to dzisiej, 
kiedy powrót do systemu złota jest już 
niemożliwy i nawet niewskazany — 
trzeba, aby narody drogą wzajemnych 
porozumień opracowały nowy sposób 
postępowania, któremu świadomie i 
dobrowolnie mogłyby się podporządko-
wać. Ten nowy ład postępowania mię-
dzynarodowego powinien zapobiec 
praktykowaniu egoizmu narodowego i 
wszelkich form wyzysku. Poczucie 
ludzkiej solidarności i solidarności 
wszystkich narodów powinno być mo-
tywem działania. Ta świadoma współ-
praca dla osiągnięcia nadrzędnych ce-
lów wspólnych wszystkim, jest god-
niejszą człowieka, aniżeli wszystkie au-
tomatycznie działające systemy. Po 
tylu przeżyciach i cierpieniach, świat 
zdaje się już dzisiaj rozumieć potrze-
bę takiego postępowania. Wiele bo-
wiem już w tym kierunku zdziałano. 
Dużo jeszcze pozostaje do zrobienia, 
ale są też i trudności, które niełatwo 
jest pokonać, ponieważ nie wszystkie 
narody chcą ze sobą współpracować. 

Przyjęcie zasad moralnych warunkiem 
międzynarodowego porządku 

W encyklice „Mater et Magistra", 
Ojciec św. stwierdza, że ta współpra-
ca narodów utrudniona jest tym, że 
świat jest podzielony na dwa obozy, w 
których zwłaszcza ci co dzierżą wła-
dzę nie chą się zgodzić na uznanie nad-
rzędnych praw moralnych, któreby 
jednakowo obowiązywały wszystkich. 
Każdy z tych obozów na swój sposób 
interpretuje słowo „sprawiedliwość" 
nadając mu takie znaczenie, jakie dla 
niego jest wygodne t.zn. takie, które-
by pozwalało mu utrzymać jego włas-
ne zdobycze, przywileje i korzyści. 

Ludziom upojonym zdobyczami tech-
niki wydaje się, że potrafią sobie sami 
stworzyć swoją kulturę, w oparciu o 
swoje siły i z pominięciem Boga; a 
tymczasem właśnie tenże postęp nauk 
i techniki stwarza dzisiaj takie nowe 
problemy, których nie da się inaczej 
rozwiązać jak tylko przez uznanie Bo-
ga za Stwórcę i Pana człowieka i całej 
natury, oraz przez podporządkowanie 
się Jego prawu. 

(Dokończenie na str. 1-ej) 



Nareszcie nadeszły te, najmilsze w 
roku święta, oczekiwane przez star-
szych i dzieci. Przez starszych z od-
robiną niepokoju. Bo to wakacje zi-
mowe, w których nie wiadomo co z 
dziećmi robić i wydatki nadprogramo-
we, które w wąskim budżecie rodzin-
nym znowu porobią trudne do zapy-
chania wyrwy. Przez dzieci z radosną 
niecierpliwością. Nie pójdzie się przez 
dwa tygodnie do szkoły! Co za ra-
dość, nawet u najlepszych uczniów. Bę-
dzie choinka! Będą dobre rzeczy do 
jedzenia! Będą podarunki! 

Gdzieś na dnie serduszka trzepocze 
się niespokojna myśl — mama nie ma 
pieniędzy — tatuś narzeka na ciężkie 
czasy! Ale dzieci nie umieją (na 
szczęście) zatrzymywać się długo nad 
tymi kłopotami. Obraz oczekiwanych 
Świąt zasłania wszystko. 

Tymczasem te Święta mogą stać się 
dla rodziców wspaniałym „narzędziem 
wychowawczym", a dla dzieci sposob-
nością do wyrobienia zmysłu oszczęd-
ności, ofiarności i pomysłowości. 

Inicjatywa wyjść powinna od rodzi-
ców. I do tego zabrać się trzeba wcześ-
nie, na kilka tygodni przed Bożym 
Narodzeniem. 

W tym roku Święta urządzają dzie-
ci! 

Naturalnie mama upiecze i ugotuje 
co potrzeba, ale nie zajmuje się ani 
choinką, ani podarunkami. Trudno ! 
Mama jest zmęczona, tatuś nie ma 
pieniędzy. Jak dzieci nie zajmą się 
Świętami, to Świąt nie będzie! 

Z początku między dziećmi nastę-
puje konsternacja: Jak to one mają 
zrobić? Skąd wezmą choinkę? Jak 
kupią podarunki? One nie mają pie-
niędzy ! 

Święta Bożego Narodzenia 
Dzieci urządzają Święta 

(Dokończenie »e str. 6-ej) 
„Jakikolwiek stopień rozwoju osiąg-

nęłaby technika i ekonomia, mówi Pa-
pież, nie zapanuje na świecie ani po-
kój, ani sprawiedliwość, dopóki lu-
dzie nie zrozumieją swojej godności 
wypływającej stąd, że są stworzenia-
mi Boga i Jego dziećmi i że On jest 
pierwszą i ostateczną racją bytu wszel 
kiego stworzenia". 

Dlatego Papież wzywa wszystkich 
katolików, ażeby przede wszystkim za-
poznali się z nauką społeczną Kościo-
ła i pracowali, każdy na swoim odcin-
ku nad zastosowaniem jej w prakty-
ce. Lepsza przyszłość może zaświtać, 
jeżeli narody zrozumieją konieczność 
wzajemnej współpracy w oparciu o 
nadrzędne prawa moralne wypływa-
jące z Boga i Jego religii. 

Ale mama już dawno nad wszyst-
kim myślała. Na natarczywe i nie-
spokojne pytania ma jedną odpowiedź: 
„Oszczędzajcie" ! 

Trzeba przyznać, że nasze dzieci po 
większej części mają z czego oszczę-
dzać. Ale nie są do tego przyzwycza-
jone. Łatwo zdobyte pieniądze, łatwo 
się rozchodzą. Kino, cukierki, tanie 

I Święta oczekiwane z ciekawością 
przez rodziców i gorączkowym zainte-
resowaniem przez dzieci przybierają 
zupełnie inny, o wiele bardziej wycho-
wawczy charakter. Znika bezmyślna 
krytyka i złośliwe porównywanie po-
darunków. 

Dzieci uczą się oceniać wysiłek, u-
czą się sprawiać radość drugim, bez o-

gazetki! Ledwo dostaną pieniądze do 
ręki, już je sieją. A niejednokrotnie 
dostają dużo. Daje mama i tatuś, da-
ją rodzice chrzestni, dają dziadkowie i 
ciocie i wujkowie. 

Umiejętne skierowanie dzieci na dro-
gę oszczędności, nieraz może przynieść 
dużą korzyść. 

Dzieci postanawiają założyć skar-
bonkę z napisem „Święta" i własno-
ręcznie fabrykować podarunki. 

czekiwania na wdzięczność, uczą się 
rozumnego wydawania pieniędzy, soli-
darnej pomocy młodszym. 

Dzieci już nie chcą innych Świąt. 
Boże Narodzenie przez nie urządzane, 
ma dla nich stokroć większą wartość. 
I choć w późniejszych latach ten po-
mysł traci na świeżości, ale zawsze do-
starczy jednakową sumę przeżyć i zdo-
bytych wartości. 
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Maria Konopnicka 

Moja mamo, z tą laleczką 
Nie wytrzymam chyba dłużej ! 
Ciągle stoi przed lusterkiem, 
Ciągle tylko oczki mruży. 

To się muska, to się puszy, 
To sukienki wciąż odmienia 
A co zniszczy kapeluszy ! 
Same, same utrapienia. 

Na to mama 

Sposób na laleczkę 

Podam sposób na laleczkę ; 
Usiądź sobie tutaj przy mnie 
1 do ręki weź książeczkę. 

Ni do książki, ni do igły, 
Tylko różne stroi miny, 
Już doprawdy, proszę rńamy, 
Nie wytrzymam i godziny ! 

Klapsów chyba dam jej kilka 
Albo w kącie ją postawię ; 
Dzień jest przecież do roboty, 
A ta myśli o zabawie ! 

Już ja tobie 
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0 podwyżkę rent inwalidzkich 

Propozyc ja Ministra Veldkampa za-
powiada znaczne polepszenie bytu 80 
tysięcy inwalidów, zamieszkałych w 
Holandii. 

Propozyc ję tę przekazał Rząd do 
rozpatrzenia Senatorom; spodziewamy 
się, że w niedalekiej przyszłości we j -
dzie ta propozyc ja w życie. 

N o w e n o r m y 

Zapozna jmy się z treścią te j propo-
zycji . 

Inwalidzi zostali podzieleni na dwie 
g r u p y : 

a) osoby nie zdolne do pracy w 80 
do 100 procent ; 

b) osoby uznane za nie zdolne do 
pracy więce j aniżeli w 66 proc. a mniej 
aniżeli w 80 proc. 

Zaproponowane jest, aby nie robić 
różnicy pomiędzy inwalidami żonaty-
mi i nie żonatymi, jak to się prakty-
kuje obecnie. 

Za podstawę do wyznaczenia wyso -
kości renty wzięto zarobek niekwali-
f ikowanego pracownika : Wynos i on 
obecnie mniej więce j 4.870 FI. rocz-
nie, t j . : około 93,50 FI. tygodniowo. 

Inwalida z grupy a ) ma otrzymy-
wać 80 proc. w y ż e j wymienionego za-
robku, t j . : około 3.900 FI. rocznie, 
brutto, a około 3.563 FI. p o potrące-
niach. 

Inwalida zaś z grupy b ) ma otrzy-
m y w a ć 65 proc . w y ż e j wymienionego 
zarobku, czyli około 3.138 FI. rocznie, 
brutto, a około 2.908 FI. po potrąceniu 
podatków i ubezpieczenia. 

Obecna sytuacja 
Jak wyglądają renty inwalidzkie o -

becnie? Dlaczego Minister Veldkamp 
złożył teraz s w ó j pro jekt o podwyż -
szenie rent inwalidzkich? 

Renta inwalidy żonatego maksymal-
nie może teraz wynos ić 2.016 FI. rocz-
nie. Nie żonaty inwalida nie może o-
t rzymać teraz więce j aniżeli 1.140 FI. 

Jak widzimy — jeżeli ta propozyc ja 
wejdzie w życie — warunki inwalidów 
ulegną znacznemu polepszeniu. Mini-
ster zgłosił tę propozyc ję w e właści-
w y m czasie, jest on bowiem zdania, że 
właśnie teraz, gdy kra j znajduje się w 
okresie bardzo wysok ie j koniunktury 
Rząd musi pomyśleć o losie te j grupy 
społecznej, k tóra ma złą sytuac ję ma-
terialną. G d y b y teraz nie było to zre-
alizowane, to polepszenie losu inwali-
d ó w — zdaniem Ministra — mog łoby 
się odc iągnąć na bardzo długo. 

Ograniczenia 
K t o nie podpada pod to zarządzenie 

o p o d w y ż c e rent inwalidzkich? 

— osoby, które przekroczyły 65 rek 
życia, 

— osoby, które nie mieszkają obec-
nie w Holandii, 

— mężatki, które nie mają na utrzy-
maniu rodziny. 

A co się dzieje, jeżeli inwalida, o-
prócz renty ma jeszcze inne zarobki? 

Zasadą jest, że jeżeli inwalida, obok 
renty inwalidzkiej ma jeszcze inne za-
robki, to nie będą one mu potrącane 
od renty. Jeżeli inwalida wykonywu-
je jeszcze jakąś pracę, może zarobek 

z te j pracy zatrzymać obok renty in-
walidzkiej. Gdyby ten zarobek był za 
wielki, to świadczyłoby to, że prawdo-
podobnie niezdolność do pracy t ego in-
walidy nie dosięga w rzeczywistości 
2 /3 ; przez to straciłby on prawo do 
pobierania renty. 

11.000 inwalidów, zatrudnionych w 
gminnych soc jalnych zakładach pracy 
będzie o trzymywało 20 proc. na jwyż-
szej renty inwalidzkiej, co stanowi 780 
FI. rocznie oprócz pełnego zarobku za 
wykonywaną pracę. 

W Holandii pracownik pracuje 
dwa razy dłużej aniżeli w Niemczech, 

za ten sam zarobek 
Niemiecki przemysłowy instytut w 

Kolonii przeprowadził studia porów-
nawcze zarobków w poszczególnych 
krajach europejskich. Z raportów te-
go Instytutu wynika, że zarobki, w 
stosunku do siły kupna, są naj-
niższe w Holandii ze wszystkich kra-
j ó w Wspó lnoty Europe jsk ie j i że w y -
noszą trochę mnie j aniżeli połowę za-
robku takiego samego pracownika w 
Stanach Zjednoczonych. 

Za podstawę do obliczeń wzięto g o -
dzinny zarobek pracownika w takim 
s a m y m przemyśle metalowym, bez po-
trącania podatków i obciążeń socjal -
nych ; ceny produktów spożywczych 
wzięto z października 1960 r., zaś ceny 
artykułów użytkowych i innych wzię-
to z drugie j po łowy 1961 r. 

Wyznaczono 26 artykułów potrzeb 
nych do życia, takich j a k : mleko, ma-
sło, margaryna, oliwa, mięso wołowe, 
ja jka, biały chleb, ryż, ziemniaki, cu-
kier, pomarańcze, piwo i papierosy. 

Dalej wzięto pod uwagę : ubranie 
męskie, suknię damską, parę poń-
czoch nilonowych, parę skórkowych 
rękawiczek, odkurzacz elektryczny, lo-
dówkę, telewizor, auto osobowe. Tak-
że wzięto pod uwagę strzyżenie wło-
sów, j ednorazowy przejazd t ramwa-
jem, tygodniówkę t ramwajową, prze-
jazd pociągiem o 10 km i bilet do kina. 

A b y zakupić te wszystkie wybrane 
przedmioty, pracownik przemysłu me-
talowego w Holandii musi przepraco-
w a ć 3.972 godziny, w Stanach Zjedno-
czonych ty lko 1.013 godzin, w Szwecji 
1.820 godzin, w Niemczech 2.155 go -
dzin. W e Włoszech, aby pracownik 
mógł kupić te przedmioty, musi prze-
pracować 3.871 godzin, w e Franc j i : 

3.288 godzin, w Belgii : 3.044 godzin, 
w Szwajcari i : 2.729 godzin, a w A n -
glii: 2.716 godzin. 

„Widz imy więc — pisze „Industrie 
und Handelskurier" (organ niemiecko-
halenderskiego Zjednoczenia przemy-
słowo-handlowego) — że nie może b y ć 
jeszcze m o w y o wspólnym rynku eu-
ropejskim, g d y tak wielka różnica ist-
nieje w zarobkach. 

W e wspó lnym rynku, o wspólne j po -
lityce ekonomicznej , musi b y ć niemoż-
l iwym, aby pracownik, dla zakupu 
pewnych przedmiotów lub produktów, 
dwa razy tak długo musiał pracować 
jak j ego kolega, k tóry ty lko o kilka 
ki lometrów od niego mieszka". 

ABONAMENT ROCZNY 
za „NASZA PRACĘ" — miesięcznik : 
we Francji 5 NP 
w Belgii i Luksemburgu . 50 frs. b. 
w Holandii 4 floreny 
w U. S. A 1 doi. 
w innych krajach równowartość 1 doi. 
Prosimy o wpłacanie prenumeraty na 

konto CCP Paris 4410-13 — „Nasza 
Praca" — 26, rue Montholon — 
Paris (9°). 

Zgłoszenia z Belgii i Holandii na zaabo-
nowanie pisma naszego można kiero-
wać również na adres : Section Polo-
naise C.S.C. — 27, rue des Pitteurs — 
Liège. Prenumeratę prosimy wpłacać 
na konto : CCP Nr 4224.70 — C.O.B. — 
Caisse Centrale des Dépôts —129, rue 
de la Loi — Bruxelles. — Na odwrocie 
przekazu prosimy zaznaczyć : „pour le 
compte N° 71.653 de „Nasza Praca". 

Zgłoszenia i prenumeratę z Luksemburga 
prosimy kierować na adres : Włady-
sław Wyrocik — 9, Impasse Glesemer 
(Wallis Place) Luxembourg — Gare. 



• w w s 
< w w v I K I R I D ^ I I K a I i L U K S E M B U R G A — | 

Ubezpieczenie od wypadków przy pracy 
W numerze październikowym „Na-

szej Pracy" podaliśmy kilka informa-
cji o organizacji, która wypłaca należ-
ności ubezpieczonym od wypadków. 
Podkreśliliśmy, że organizacja ta o-
parta jest na innych zasadach, aniżeli 
podobne instytucje w innych krajach 
europejskich. Ta różnica polega na 
tym, że nie ma stałych składek, a skład 
ki wpłacają przedsiębiorstwa w zależ-
ności od ilości wypadków 

Administracja 

To towarzystwo wzajemnych ubez-
pieczeń od wypadków przy pracy jest 
podzielone na dwie sekcje. Nazywa się 
te sekcje: jedna — sekcja przemysło-
wa, a drugą — sekcja leśna i rolna. 

Każda z tych sekcji jest administro-
wana przez odrębne Zgromadzenie Ge-
neralne. Reprezentantów do tych Zgro-
madzeń wyznacza rząd spośród szefów 
przedsiębiorstw, podlegających danej 
Sekcji, na wniosek organizacji danego 
zawodu. Ale przewodniczącym i jedne-
go i drugiego Zgromadzenia jest ta sa-
ma osoba, mianowana na to stanowi-
sko przez rząd. Na czele też całego 
tego Towarzystwa ubezpieczeń wza-
jemnych stoi jeden tylko Komitet Kie-
rowniczy, którego członkowie są wy-
bierani przez obydwa Zgromadzenia. 
Prezesem zaś tego Komitetu jest ta 
sama osoba, która została wyznaczona 
przez rząd na stanowisko przewodni-
czącego obydwóch zgromadzeń. 

Wtedy, gdy Komitet Kierowniczy 
albo podkomisje tego Towarzystwa 
mają ustalać wynagrodzenie dla ofiar 
wypadków lub osób, które wchodzą na 
ich miejsce, a ponadto wtedy, gdy bę-
dą opracowywane przepisy o zapobie-
ganiu wypadkom, — w posiedzeniach 
tych organizmów muszą brać obowią-
zkowo udział przedstawiciele pracow-
ników. Iilość przedstawicieli pracow-
ników będzie ta sama jak i ilość przed-
stawicieli patronów. 

Co to jest wypadek przy pracy? 
Za wypadek przy pracy będzie po-

czytany przede wszystkim wypadek, 
który nastąpił na miejscu pracy. Jest 
to najczęściej używane określenie na 
to, co to jest wypadek przy pracy. Ale 
uważa się również za wypadek przy 
pracy taki wypadek, który nastąpił 
wtedy, kiedy pracownik udawał się z 
domu do pracy albo po ukończonej 
pracy wracał z miejsca pracy do domu. 

Jest rzeczą zupełnie słuszną, że u-
bezpieczenie obejmuje nie tylko ryzy-
ko, na jakie robotnik jest narażony 
już podczas wykonywania samej pra-
cy, ale również to, na jakie jest on na-
rażony od chwili, kiedy opuści dom, 
aby udać się do pracy, a także to, na 

jakie jest narażony w drodze powrot-
nej z pracy do domu. Szczególniej wo-
bec coraz większego ruchu na drogach 
wobec coraz wzrastającej ilości wy-
padków, pokrycie tego ryzyka przez 
ubezpieczenie od wypadków przy pra-
cy, staje się koniecznością życiową. 

Należy jednak zwrócić uwagę na to, 
że chodzi tu o drogę między domem i 
miejscem pracy przed udaniem się do 
pracy i w drodze powrotnej. Gdyby 
pracownik miał przejechać tę drogę w 
czasie przerwy w pracy, to wówczas 
powinien zwrócić się do swego patro-
na lub szefa o upoważnienie. 

Ubezpieczenie od chorób zawodowych 

Towarzystwo ubezpieczeń, o którym 
wyżej szerzej mówiliśmy, obejmuje po-
nadto ubezpieczenie od chorób zawo-
dowych. To ubezpieczenie jest ustano-
wione przez to samo prawo z 5 kwiet-
nia 1902 roku, które ustanowiło odpo-
wiedzialność za wypadki przy pracy. 

* # * 
Jak widzimy, przepisy prawne o u-

bezpieczeniu od wypadków przy pracy 
jak i od chorób zawodowych, pocho-
dzą z odległych czasów. Mówi się te-
raz o konieczności zrewidowania obo-
wiązującego dotychczas systemu. 

Słownik wyrazów trudnych 
C z y n n a i I t ie ruM 

Bierzemy udział w głosowaniach do 
gmin, do parlamentu, do ubezpieczalni 
społecznych. Przy tej okazji słyszymy 
wyrażenia, które dla osób dyskutują-
cych wówczas wydają się chlebem co-
dziennym, ale które wprawiają nas 
trochę w kłopot. Nie chcemy się pytać 
o to, bo obawiamy się trochę, czy inni 
„nie wyrażą zdziwienia" z tego powo-
du, iż nie wiemy co znaczy taka rzecz. 

Otóż z okazji każdych wyborów mó-
wi się o tym, kto ma „czynne prawa 
wyborcze" i kto ma „bierne prawo wy-
borcze". 

Tak przyzwyczajeni jesteśmy do te-
go, że to co jest „czynne" uważamy 
za coś bardziej godnego pochwały i 
coś ważniejszego, przydatniejszego, że 
łatwo możemy dojść do wniosku, iż z 
pewnością „czynne prawo wyborcze" 
to jest o wiele więcej, aniżeli „bierne 
prawo wyborcze". 

Tymczasem tak nie jest. Omyłka w 
ocenie wynika może z tego, że używa-
my tu pewnych skrótów. 

Oto bowiem na to, aby ktoś miał 
„bierne prawo wyborcze", — to pod-
stawowym, pierwszym warunkiem po-
siadania tego biernego prawa wybor-
czego, jest posiadanie przez tę osobę 
„czynnego prawa wyborczego". Gdy-
byśmy mieli ściśle, bez skrótów, wy-
razić naszą myśl, to musielibyśmy o 
jednych osobach powiedzieć, że mają 
one tylko „czynne prawo wyborcze" a 
o innych — że mają i „czynne i bierne 
prawo wyborcze". 

„Czynne prawo wyborcze,, polega na 
tym, że daje ono uprawnienie do gło-
sowania, do oddania głosu. Ten, kto 
ma czynne prawo wyborcze, staje się 
od chwili wpisania go na listę upraw-
nionych do głosowania — „wybor-
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cą". Wyborcą, do którego zwracają 
się o poparcie, o oddanie głosu ci, któ-
rzy zostali wystawieni na listach kan-
dydatów do parlamentu, do senatu, do 
rady gminnej, do rady, zarządzającej 
ubezpieczalniami społecznymi. Czynne 
prawo wyborcze daje również prawo 
do brania udziału w „referendum". 

Natomiast „bierne prawo wyborcze" 
mają ci, którzy mogą być wybrani na 
deputowanych, posłów, senatorów, na 
członków rady gminnej, na admini-
stratorów w Ubezpieczeniach Społecz-
nych. 

Jest rzeczą zatem zrozumiałą, że te 
osoby, które mają reprezentować tych 
wszystkich, którzy są „wyborcami", 
muszą mieć przede wszystkim te sa-
me uprawnienia, co i ci wyborcy. 

Ale zwykle nie wystarcza mieć te 
kwalifikacje, które są wymagane na 
to, aby nas wpisano na listę wyborców. 
Niemal zawsze są stawiane wymaga-
nia dodatkowe. Tak np. może wystar-
czyć lat 21 na to, aby być wyborcą, a 
na to być posłem lub senatorem wy-
maga się już większego doświadczenia 
przychodzącego z biegiem lat. I pod-
nosi się wiek wymagany na deputowa-
nego np. na 30 lat a na senatora — na 
lat 40. 

W głosowaniu do Ubezpieczalni Spo-
łecznych we Francji mogą brać udział 
jako wyborcy pracownicy cudzoziem-
cy. Nie mogą jednak być wybrani na 
administratorów tych ubezpieczalni. 
Mają zatem „czynne prawo wyborcze" 
ale nie mają „biernego prawa wybor-
czego". Ci sami cudzoziemcy mają je-
nak np. i „czynne" i „bierne prawo wy-
borcze" w wyborach na delegatów per-
sonelu w większaści branż przemysło-
wych. 



POLAK M OBCZYZME 
G Ł O S P R A C O W N I K Ó W P O L S K I C H W B E L G I I 

Dwudziesty drugi kongres 
W naszym numerze listopadowym 

daliśmy pierwsze informacje z wielkie-
go, dwudziestego Kongresu Konfede-
racji Syndykatów Chrześcijańskich. 
Zapowiedzieliśmy wówczas, że wróci-

my jeszcze do tego tematu i że potrak-
tujemy go obszernie. 

Zajmiemy się więc kolejno najważ-
niejszymi problemami, które były 
przedmiotem obrad i uchwał Kongre-
su. 

Integracja europejska 
O ile jeszcze do niedawna ruch syn-

dykalny musiał prowadzić swą akcję 
niemal wyłącznie na terenie poszcze-
gólnego kraju, to ostatnie lata przy-
niosły radykalną zmianę. Nastąpiło to 
przede wszystkim na skutek rozwoju 
Wspólnoty Europejskiej. I szerokie 
rzesze robotnicze zdają sobie doskona-
le sprawę z tego, że o możliwościach 
poprawy sytuacji robotników jednego 
kraju decyduje nie tylko to, jak się 
rozwija życie gospodarcze w te j chwili 
w ich własnym kraju, ale i od tego, 
jak się ona przedstawia w krajach są-
siednich, a nawet i w innych krajach 
całego świata. 

Dlatego też Kongres wypowiedział 
się za wzmocnianiem więzów, łączą-
cych kraje Wspólnoty Europejskiej. 
A le to poparcie dla wysiłków, idących 
w kierunku integracji europejskiej, 
nie jèst bezwarunkowe, nie jest ono 
wyrażone pod adresem każdej f o r m y 
te j integracji. Żądania Kongresu pod 
adresem te j akcji integracyjnej są 
jasne. 

Postulaty 

Integracja europejska nie może 
przynosić korzyści jedynie patronom. 
Powinni z niej korzystać wszyscy, a w 
szczególności świat pracy. Wszelka 
działalność gospodarcza powinna być 
podporządkowana pewnym celom so-
cjalnym. Wspólny Rynek nie powinien 
pozostać jedynie unią celną ale powi-
nien przemienić się w prawdziwą unię 
gospodarczą a z czasem w Europę 
zjednoczoną politycznie. 

W odniesieniu do polityki socjalnej 
Wspólnoty Europejskiej wysunięto 
następujące postulaty : 

1. Zwiększenie dotacji, przyznawa-
nych przez Fundusz Socjalny, rozsze-
rzenie jego kompetencji i usprawnienie 
jego funkcjonowania. 

2. Przyśpieszenie wolnej cyrkulacji 
pracowników wewnątrz krajów Wspól-
noty Europejskiej. 

3. Stworzenie w możliwie najkrót-
szym czasie wspólnej polityki szkole-
nia zawodowego. 

4. Przyśpieszenie prac, mających 
na celu harmonizację prawodawstwa 
socjalnego, warunków pracy i ubezpie-
czeń społecznych w krajach Wspólno-
ty. 

5. Stałe prowadzenie, w ścisłej 
współpracy z organizacjami syndykal-
nymi, studiów nad zagadnieniami po-
lityki socjalnej. 

6. Ustalenie wspólnej polityki w 
dziedzinie zatrudnienia, przy uwzględ-
nieniu zmian strukturalnych w prze-
myśle, rolnictwie i handlu. 

Inne zagadnienia 
Kongres wypowiedział się za ko-

niecznością prowadzenia wspólnej po-
lityki ekonomicznej. Łączyć się z tym 
powinno powołanie d o życia Biura Eu-
ropejskiej Planifikacji oraz Komisji 
Planifikacyjnej, w której byliby repre-
zentowani pracownicy, patroni i przed-
stawiciele rządowi poszczególnych 
państw. 

Nie byłoby to wystarczającym, gdy-
by nie prowadzić wspólnej polityki 
cen. 

Jeżeli idzie o stosunek Wspólnoty 
Europejskiej do innych krajów, to po-
winien on być w ten sposób ustawio-
ny, aby wejście do Wspólnoty było ot-
warte dla wszystkich krajów, posia-
dających ustrój demokratyczny. W 
stosunku zaś do krajów, które są do-
piero na drodze do rozwoju gospodar-
czego — to Wspólnota Europejska po-
winna pomóc im do osiągnięcia w przy-
spieszonym tempie możliwie wysokie-
go poziomu życia. 

Koszty transportu 
Sprawa kosztów transportu jest co-

raz bardziej pilna i coraz bardziej 
drażniąca. Syndykaty chrześcijańskie 
wskazały już od dłuższego czasu na 
wagę tego zagadnienia i na koniecz-

ność znalezienia jakiegoś rozwiązania, 
któreby mogło zadowolić pracowni-
ków. 

Rozwiązanie tego zagadnienia stało 
się jeszcze tym pilniejsze, że zaogniło 

się ono na skutek dekretu z 27 lipca 
1962 roku. Pisaliśmy o tej sprawie już 
niejednokrotnie, dlatego nie wracamy 
do niej szczegółowo. 

Kongres stwierdził, że cały szereg 
patronów odmawia pokrywania obcią-
żeń, jakie nakłada na nich ten dekret ; 
że inni patroni zwalniają tych pracow-
ników, którzy przybywają do pracy 
koleją z dalszych okolic i zastępują ich 
innymi pracownikami, używającymi 
innych środków transportu lub miesz-
kającymi bardzo blisko. Ponadto trze-
ba zwrócić uwagę na to, że niczego nie 
zrobiono, aby pokryć koszty przejazdu 
tych pracowników, którzy używają in-
nych środków lokomocji, aniżeli ko-
lej. 

Dlatego to Kongres, powołując się 
na dawniejsze uchwały w tej materii 
oraz na doświadczenia z ostatnich mie-
sięcy, postanowił : 
— zażądać zniesienia dekretu z 27 lip-

ca 1962 
— oraz jednoczesnego nałożenia na 

patronów ustawowego obowiązku 
pokrywania wszystkim pracowni-
kom kosztów przejazdu do pracy. 

Ażeby rozłożyć wynikające z tego 
ciężary jednakowo na wszystkie przed-
siębiorstwa, Kongres proponuje wpro-
wadzenie systemu kompensacyjnego, 
to jest równomiernego rozłożenia tych 
kosztów na wszystkich drogą rozli-
czeń okresowych. 

Widzimy więc, że Kongres nie ogra-
niczył się tylko do wysunięcia żądania 
w imieniu zainteresowanych pracowni-
ków, ale wskazał jednocześnie prakty-
czne możliwości rozwiązania tego trud-
nego i drastycznego problemu. 

Płaca kobiet 
Belgia jest krajem, w którym w wie-

lu wypadkach nawet ustawy oraz u-
mowy zbiorowe zachowują jeszcze roz-
różnienie co do zapłaty za pracę ko-
biet i mężczyzn. 

Syndykaty chrześcijańskie występo-
wały już od dawna z żądaniem stop-
niowego zniesienia tego rozróżnienia, 
w imię zasad słuszności. 

Najczęściej patroni wysuwali argu-
ment, iż wpłynie to na znaczną pod-
wyżkę cen i na zmniejszenie się zdol-
ności konkurencyjnej poszczególnych 
towarów. 

Argument taki nie da się utrzymać. 



(Dokończenie se str. 10-ej) 

Zresztą taki argument był wysuwany 
niemal zawsze wtedy, gdy patroni nie 
chcieli przyjąć proponowanych przez 
syndykaty żądań robotniczych i na 
wielu innych odcinkach. 

Ten argument odpada teraz całko-
wicie w związku z tym, że wszystkie 
kraje Wspólnoty Europejskiej zobo-
wiązały się do tego, aby zrównać wy-
nagrodzenie kobiet z wynagrodzeniem 
mężczyzn, o ile kobiety wykonywują tę 
samą pracę. 

Kongres stwierdził, że jeszcze na 
niektórych odcinkach minimum płacy 
kobiet utrzymuje się ciągle na wyso-
kości 80 procent minimalnej płacy 
mężczyzn. Tymczasem jesteśmy już w 
okresie, w którym trzeba było przejść 
przynajmniej na 85 procent. 

Kongres postanowił wzmocnić akcję 
za stopniowym wprowadzeniem zwyż-
ki płac kobiecych : 85 procent, 90 pro-
cent i wreszcie 100 procent. 

Kongres wzywa też wszystkich mi-
litantów, aby zwrócili specjalną uwa-
gę na to, czy patroni stosują się do 
tych wyamagań i by informowali syn-
dykaty o każdym uchybieniu. W ten 
sposób będzie można z pewnością 
wkrótce osiągnąć ten cel, jakim jest 
na tym odcinku całkowite zrównanie 
kobiet pod względem wynagrodzenia 
ich pracy. 

Programowanie 
ekonomiczne 

i socjalne 
Konfederacja Syndykatów Chrześci-

jańskich była zawsze zwolenniczką 
programowania ekonomicznego i so-
cjalnego. Pozwalało to bowiem na 
zwiększenie szans rozwoju gospodar-
czego i postępu społecznego. Nie może 
to być jednak tylko programowanie, 
narzucone przez rząd lub przez rząd 
i patronów. Powinno ono być wyni-
kiem współpracy na tym odcinku or-
ganizacji zawodowych z władzami 
państwowymi. 

Dlatego Syndykaty Chrześcijańskie 
zdecydowanie wypowiedziały się za ta-
kim programowaniem w roku 1961. 
Pomimo niedoskonałości tego progra-
mu, przyjętego na odcinku gospodar-
czym i pomimo niedoskonałości pro-
gramu socjalnego, CSC jest gotowe na 
dalszą współpracę na tym odcinku z 
tym, że w dziedzinie socjalnej syndy-
katy chrześcijańskie będą się domaga-
ły aby zostały tam włączone następu 
jące sprawy : 
1. ustawowe powszechne wprowadze-

nie podwójnej wypłaty za drugi ty-
dzień wakacyjny (double pécule) ; 

2. realizacja prawdziwej polityki ro-
dzinnej ; 

3. ogólne ograniczenie pracy do 5 dni 

w tygodniu i dalsze stopniowe 
skracanie czasu pracy ; 

4. urlopy kulturalne dla młodych ; 
5. równa płaca dla kobiet i mężczyzn; 
6. ustalenie dla całej Belgii minimal-

nej płacy gwarantowanej na okres 
nowego układu ; 

7. pokrycie kosztów transportu ; 
8. podwyżkę świadczeń na wypadek 

choroby i niezdolności do pracy ; ^ 
9. poprawę na odcinku readaptacji [J.DJ.C J 

zawodowej dla tych, którzy padli 
ofiarą wypadku przy pracy lub 
choroby zawodowej, automatyczne 
podwyższenie renty w razie zwięk-
szenia się indeksu cen, całkowita 
rewizja prawa o chorobach zawo-
dowych. 

Polityka rodzinna 
Już widzieliśmy wyżej, że sprawa 

zrealizowania prawdziwej polityki ro-
dzinnej została zaliczona do tych 
spraw, które powinny się znaleźć w ra-
mach nowego programowania socjal-
nego. 

Ale jest to zagadnienie bardzo sze-
rokie. Dlatego było ono przedmiotem 
specjalnego raportu i z kolei obszer-
nej dyskusji. 

Kongres stwierdził z zadowoleniem, 
że Rząd dotrzymał swych zobowiązań, 
jakie przyjął w odniesieniu do podnie-
sienia świadczeń rodzinnych od 1 paź-
dziernika 1962 roku, natomiast zgło-
sił daleko idące zastrzeżenia z tego po-
wodu, że wykonanie tego zobowiąza-
nia zostało ograniczone do świadczeń 
na pierwsze i drugie dziecko, nie ob-
jęło natomiast świadczeń dla rodzin 
liczniejszych. 

Na odcinku świadczeń rodzinnych 
Kongres staje na tym stanowisku, że 
świadczenia te powinny stworzyć ta-
kie warunki, aby rodziny liczne mo-
gły utrzymać taki sam poziom życia, 
jak rodziny tego samego środowiska, 
nie obarczone dużą ilością dzieci. Jest 

to podstawowym wymogiem sprawie-
dliwości społecznej. 

Dlatego to Kongres wypowiedział 
się całkowicie za programem rodzin-
nym, przyjętym w roku 1962 przez 
M.O.C. i złożonym w kwietniu br. rzą-
dowi w formie znanego dobrze „Me-
morandum". 

Jeżeli zaś idzie o najbliższą przy-
szłość, to Kongres uważa, iż jako 
pierwszy etap tego programu, należy 
zrealizować następujące punkty : 
1. podniesienie świadczeń rodzinnych, 

począwszy od trzeciego dziecka na 
1.000 fr. przy indeksie 110 ; 

2. podniesienie świadczeń rodzinnych 
na rzecz sierot i dzieci osób nie-
zdolnych do pracy ; 

3. przyznanie z funduszu państwa 
premii urodzinowej w wysokości 
5.250 fr. przy każdym urodzeniu ; 

4. utrzymanie prawa do świadczeń 
rodzinnych do lat 24 dla dzieci, 
które kontynuują swe studia ; 

5. przyczynienie się do zwiększenia 
budowy mieszkań dla rodzin ; 

6. stworzenie klimatu, któryby sprzy-
jał polityce rodzinnej. 

Młodzi 
Zagadnienie młodych pracowników 

było również przedmiotem referatu i 
dyskusji a następnie obszernych rezo-
lucji. Kongres wyraził zadowolenie z 
akcji na odcinku przyjęcia młodych 
pracowników. Natomiast zwrócił uwa-
gę na konieczność poważnych zmian 

w odniesieniu do zagadnienia kontrak-
tów o szkolenie zawodowe („contrat 
d'apprantissage"). Ponadto wypowie-
dział się za koniecznością przyznania 
młodym płatnych urlopów kultural-
nych, za przeprowadzeniem reformy 
szkolenia zawodowego i technicznego. 

Solidarność i syndykalizm 
Szeroko omawiano na Kongresie za-

gadnienie, które nie schodzi już od 
pewnego czasu z łamów pism syndy-
kalnych i z porządku dziennego zebrań 
syndykalnych. 

Z osiągnięć syndykalnych korzysta-
ją wszyscy pracownicy bez względu 
na to, czy są zsyndykowani czy nie. 
A więc ci, którzy nie ponoszą żadnych 
obciążeń materialnych, którzy nie u-
czestniczą w tym ogromnym wysiłku 
ludzi, walczących w szeregach syndy-
kalnych o lepsze jutro ludzi pracy, — 
korzystają z ofiar i wysiłku innych. 
Jest to krańcowy egoizm. 

Kongres wypowiedział się przeciw-

ko temu, aby zmuszać wszystkich pra-
cowników do należenia do syndykatu. 
Ale należy znaleźć takie wyjście, aby 
zastrzec przynajmniej część wywal-
czonych korzyści na rzecz tych, któ-
rzy stale uczestniczą w tym zbioro-
wym wysiłku. 

* • * 

Oto najważniejsze zagadnienia, któ-
re były przedmiotem imponującego 
22-go Kongresu Konfederacji Syn-
dykatów Chrześcijańskich. Zapoznaj-
my się z tymi sprawami, by nadal 
poprzeć wszelkie wysiłki tych, którzy 
nie ustają w walce o sprawiedliwość 
społeczną. 
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Nowoczesny bohater 
Głośna była niedawno operacpa le-

karza angielskiego dra Jana Clarka, 
któremu przeszczepiono zdrową nerkę 
jego kolegi dra Dawida Spencera. By-
ła ona niezwykła dlatego, że po raz 
pierwszy udało się przeszczepienie ner-
ki dokonane z człowieka zupełnie ob-
cego. Dotychczas robiono takie opera-
cje, ale udawały się one tylko w wy-
padkach, gdy przyszczepiano nerkę z 
jednego bliźniaka drugiemu, i w dodat-
ku musiały to być bliźnięta tak zwa-
ne jednojajowe. Naogół inne próby te-
go rodzaju przeszczepiania zawodziły. 

Dr Jan Clark był właściwie skazany 
na śmierć, gdyż jego jedyna czynna 
nerka była silnie zakażona i przesta-
wała pracować. Wtedy zgłosił się dr D. 
Spencer i oświadczył, że gotów jest 
oddać jedną ze swych zdrowych nerek 
dla ratowania kolegi. 

Pomyślałby ktoś, że zapewne obaj 
lekarze byli starymi, długoletnimi i za-
żyłymi przyjaciółmi, że dr Clark ma 
rodzinę a dr Spencer nie, itd. Wprost 
przeciwnie : obaj lekarze liczą niewie-
le ponad 30 lat, mają rodziny i znali 
się bardzo mało i od niedawna. Po pro-
stu chory dr Clark szukał zastępcy i 
zgłosił się dr Spencer. W czasie tego 
zastępstwa stykał się on oczywiście z 
licznymi pacjentami dra Clarka, któ-
rzy dopytywali się o stan j ego zdrowia 
i czekali kiedy powróci. Dr Spencer z 
tych rozmów z pacjentami doszedł do 
przekonania, że j ego kolega jest nie-
zwykle dobrym, zdolnym i cenionym 
lekarzem, o wiele lepszym niż on sam i 
że byłoby wielką szkodą, gdyby miał 

umrzeć młodo. Dlatego powstało w 
nim postanowienie, aby się zgłosić i o-
f iarować koledze swą nerkę. 

Ofiara została przyjęta, lekarze 
zbadali dra Spencera i orzekli że po-
dejmą się operacji, która się udała. Dr 
Spencer już wrócił do domu i wnet 
wróci do pracy, a dr Clark leży jeszcze 
w szpitalu, gdzie w specjalnych warun-
kach poddaje się rozmaitym zabiegom, 
mającym ułatwić przyjęcie się prze-
szczepionej nerki w jego organiźmie. 

Wszyscy uważają dra Specera za ci-
chego bohatera, chociaż on sam mówi 
o tym jako o czymś zupełnie natural-
nym w jego sytuacji. Po prostu po-
szedł ze swym głębokim przekonaniem 

i znalazł uznanie i poparcie swej mło-
dej żony, Hiszpanki z pochodzenia, któ-
ra swą pełną zrozumienia i powagi po-
stawą wspierała swego męża w czasie 
przygotowań do operacji, podczas niej 
i w okresie rekonwalescencji. 

W kilka dni po oddaniu do druku 
tego artykułu, dr Clark zmarł. 

Nie zmniejsza to jednak wartości 
czynu doktora Spencera, którego bez-
interesowne poświęcenie się przynosi 
zaszczyt całemu stanowi lekarskiemu 
Anglii. Może jeszcze doktór Spencer 
doczeka się takiego postępu wiedzy 
lekarskiej, kiedy podobne operacje bę-
dą uwieńczone całkowitym powodze-
niem. 

Najdłuższa na świecie droga 
W pierwszych dniach września br. 

premier Kanady, John Diefenbaker, u-
roczyście otworzył najdłuższą na 
świecie drogę przecinającą jego kraj, 
tak zwaną Trans-Canada Highway, 
której długość wynosi równo 8 tysię-
cy kilometrów (5.000 mil angielskich). 
Skromnie nazwana „drogą" jest ona 
w rzeczywistości wspaniałą autostradą 
łączącą Nową Funlandię z Victorią i 
będzie magnesem przyciągającym tu-
rystów z całego świata, a szczególnie 
ze Stanów Zjednoczonych. 

Turystyka przynosi Kanadzie około 
pół miliarda dolarów rocznie, a znacz-
ną ilość tego dochodu przywozi ponad 
30 milionów turystów z pobliskich Sta-
nów Zjednoczonych, którzy wypełnia-
ją wszystkie sławne z piękności okolice 
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Kanady. Toteż w Kanadzie ostatnio nie 
tylko obniżono bilety samolotowe i ko-
lejowe, ale przede wszystkim zbudo-
wano sieć nowych dróg, a wśród nich 
ową transkanadyjską. Przecina ona 
cały kraj poprzez najpiękniejsze jego 
okolice, biegnąc przez torfowiska No-
wej Funlandii i wzdłuż rzeki św. Waw-
rzyńca, przecinając Równinę Abraha-
ma i okrążając Wielkie Jeziora. 

Trudności j e j budowania były nieraz 
ogromne, bo np. w bagna przy Jezio-
rze Wyższym trzeba było wrzucić pra-
wie 3 miliony metrów kubicznych ka-
mienia. W innych miejscach drogę 
chronią specjalne stożki, które mają 
skierowywać w bok spadające lawiny 
kamieni i śniegu ; niekiedy nad drogą 
zwieszają się żelazno-betonowe okapy 
chroniące przed osypiskami skalnymi, 
widać też potężne półki w górach, na 
których ma się zatrzymywać śnieg. 
W Górach Skalistych droga wiedzie 
przez przełęcz Rogersa, gdzie koszt 
budowy jednego kilometra wyniósł po-
nad milion dolarów, a było takich ki-
lometrów ponad 125. 

Ogółem budowa te j drogi, planowa-
na na lat 6, trwała lat 13, kosztowała 
tysiąc milionów dolarów i pochłonęła 
jedenaście i pół miliona robotniko-dni. 
Rezultatem tej gigantycznej pracy jest 
najdłuższa bita droga na świecie, któ-
rą samochodem przebywa się w 10 dni. 
Przy budowie j e j pracowały setki stu-
dentów kanadyjskich, tak samo jak 
studenci pracowali kiedyś przy budo-
wie pierwszej linii kolejowej, która po-
łączyła w Kanadzie wybrzeża Oceanów 
Atlantyckiego i spokojnego w r. 1885. 
Ta kolej uczyniła Kanadę państwem, 
obecna droga czyni Kanadę świato-
wym letniskiem. 


